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SMJ
Trzeci dzień strajku powszechnego

w Łodzi.
Kasa chorych podjęła pracę. Do robót kanalizacyjnych 
powróciło 95 proc. robotników. Elektrownia i gazownie 

czynne. W przemyśle włókienniczym bez zmiany.
ŁODZ, 17. 10. (wł). W trzecim 

dniu strajku powszechnego w Ło­
dzi zmieniło się  o tyle, że pracow­
nicy kasy chorych podjęli pracę za­
równo w centrali, jak i w oddzia­
łach i lecznicaćh,

W instytucjach miejskich strajk 
trwa nadal. W ydział kanalizacji ko­
munikuje, że w biurach i m agazy­
nach robotnicy pracują bez przerwy. 
Ten sam  wydział ponadto komuni­
kuje, że robotnicy stawili się 15 b. 
tn. do pracy, jednakże pod wpływem 
terroru, zmuszeni byli pracę porzu­
cić. Natom iast 16-ego b. m. powró­
ciło do pracy 492 robotników j ro­
boty na odcinkach wznowiono. Dziś, 
t. j. 17 b. m. powróciło do pracy 
1.700 robotników, stanowiących 95 
proc. zatrudnionych. Tern samem 
roboty zostały podjęte normalnie.

W przemyśle włókienniczym bez 
.zmiany.

Gazownie i elektrownie są  w 
ruchu.

W tramwajach odbyło się dziś

Przywódca chłopów rumuńskich o marsz.
Piłsudskim.

KRAKÓW, 17.10 (wł.) W sali 
klubu społecznego w ygłosił odczyt 
redaktor Sm ogorzew ski o sytuacji 
politycznej w Rumunji.

Przywódca partji chłopskiej po­
seł Maniu w rozmowie ze Sm ogo­

rzewskim, mówiąc o pobycie marsz. 
P iłsudskiego w Rumunji, wyraził się, 
że Polska ma w Piłsudskim  takie­
go wychowawcę, jakiego pozazdro­
ścić jej mogą wszystkie pań ?w a  
europeiskie.

Zerwanie stosunków Łotwy z Łatwą.
BERLIN. 17.10 (wł.) P rasa  ber­

lińska zam ieściła odpowiedź min. 
łotew skiego Ballotisa na napaść 
W aldem arasa, który z powodu wy­
sunięcia przez Ballotisa w Genewie 
sprawv kolei litewsko - romeńskiej, 
nazwał Ballotisa »niewdzięcznikiem« 
(persona ingrata).

Przymusowe lądowanie 
pilota szwajcarskiego w Wileńszczyźnie.

WILNO, 17.10. (wł.) W dniu wczo­
rajszym t. j. 16 bm. o godz. 19.45 
wieczorem wylądował przymusowo 
w głuchej okolićy, niedaleko wsi 
Góra (pow. wileński) kapitan pilot 
wojsk szwajcarskich Wirth, który 
drogę ze Stuttgartu do Wileńszczy- 
zny odbył w ciągu 15 godz. Pilot 
w ykazał się przepustką konsula poi-

Nowy rekord bezczelności pruskiej.
Polska może potraktować tylko jako chęć zerwania

rokowań.

zebranie, na którem, większością
6 głosów  uchwalono dalej strajko­
wać, jednak w godzinach popołud­
niowych odbyło się drugie zebranie 
pracowników tramwajowych, przy- 
czem poddano poprzednią uchwałą 
ostrej krytyce i większość opowie­
działa się za powrotem do pracy.

W Piotrkowie w hutach szkla­
nych pracują. Elektrownia czynna 
jest normalnie.

ŁODZ, 17. 10. Przedstawiciele 
robotników wyjeżdżają do W arsza­
wy na konferecję jutro o godzinie
7 ej rano.

Dziś rano podpisano umowę po­
między przedstawicielami robotni­
ków przem ysiu metalowego i prze­
mysłowcami.

Umowu przyznaje robotnnikom 
-j5 procentową podwyżkę zarobków. 
Obowiązywać ona będzie do dnia 
1 lipca 1929 r.

BERLIN, 17.10. Pełnom ocnik do 
rokowań handlowych z Polską dr. 
Hermes ,po doręczeniu delegacji 
polskiej odpowiedzi niemieckiej na 
propozycje polskie, pow rócił dziś 
rano do Berlina.

Rząd niemiecki w swoich kon tr­
propozycjach doręczonych delegacji 
polskiej przez Herm esa staną ł na 
stanowisku, że zniżki celne na wy­
wóz fabrykatów niemieckich do Pol­
ski bez ograniczeń m ogą być oku­
pione przez Niemcy jedynie przy­
znaniem określonych kontyngentów 
na wywóz z Polski produktów rol­
niczych i hodowlanych.

Propozycja niemiecka jest wy- :

bitnem utrudnieniem dalszych roko­
wań, ponieważ traktat handlowy mo­
że dojść do skutku albo na zasa ­
dzie wzajemności wolnego otwarcia 
granic i zniżkowych ceł, lub też na 
zasadzie wzajemnie skontyngenlo* 
wanych wywozów.

M ożliwość otw arcia granicy pol­
skiej dla nieskrępowanego eksportu 
niemieckiego wzamian za kontyn 
gemy nie może wogóle wchodzić 
w rachubę.

Ponadto  strona niemiecka wy­
sunąć m iała propozycję rozszerze­
nia podstaw y rokowań na sprawy 
komunikacyjne (żegluga rzeczna i 
m orska i kom unikacja lotnicza).

Cmentarzysko z wojen napoleońskich.
WILNO, 17. 10. Onegdaj podczas 

kopania studni we wsi M aliniszki, 
gminy Zubirzowickiej natrafiono na 
stare cmentarzysko. W ykopano d o ­
tychczas 14 zbutwiałych trumien o-

raz większą ilość szkieletów i cza1 
W edług wszelkiego prawdopu 

bieństwa są  to szczątki poległych 
żołnierzy z wojsk napoleońskich.

Groźba buntu w Afganistanie.
Król AmmanuIIah rozstrzeliwaniem wprowadza reformy.

BOMBAJ, 17.10. W edług donie­
sień z Kabulu król Amanullah uży­
wa niezwykle ostrych środków  wo­
bec opierających się jego reformom.

Jednego z  głównych przeciwni­
ków reform królewskich Hazrat 
P ir Sahila, o raz kilku jego zwolen­

ników aresztow ano i na rozkaz kró­
la rozstrzelano.

W związku z  tern spodziewają 
się buntu szczepów M angals i Jins^ 
które sta ły  po stronie H azrat P ira  
i nie stosują się do reform atorskich 
zarządzeń króla.

Naprawa Zeppelina potrwa 10 dni.

Ballotis oświadczył, że Łotwa nie 
wyśle swego posła do Kowna do­
póty, dopóki na czele rządu stać bę­
dzie W aidemaras. »Germania« do­
daje od siebie, że dzięki W aldema- 
rasowi na Łowię w zrosną sympatje 
dla Polski.

NOWY JORK, 17. 10. W czoraj 
przystąpiono do obejrzenia uszko­
dzonego Zeppelina. N ajpraw dopo­
dobniej przez wybite okno w kabi­
nie pasażerskiej przedostał się wi­
cher do wnętrza sterowca i w dol­
nej ścianie Zeppelina wygniótł ol­
brzymie otwory długości 15 m. a

szerokości 7 i pól m. Dzielny młody 
Eckener z narażeniem  życia w dra­
pał się  na niebezpieczne miejsce f 
za ła ta ł dziury w ten sposób, że 
w szył materace i poprzybijał je 
szczelnie do otworu. Naprawa ste­
rowca potrwa około 10 dni, poczem 
nastąpi odlot do Europy.

Pogrzeb 9 ofiar katastrofy budowlanej
w Pradze.

Odprowadziło Je na wieczny spoczynek 20.000 osób.
skiego w Berlinie, pozwalającą mu 
na przelot przez Polskę i na jedno­
razowe lądowanie. Z  lotnikiem, jako 
pasażerka, przybyła Erika Neuman. 
P ilot przedsięwziął lot S tuttgart — 
Kowno, wskutek jednak złych wa­
runków atmosferycznych, zmuszony 
był lądować. Lotnikami zaopiekowa­
ły się  wileńskie władze wojskowe.

Polacy wyjechali na konkurs hippiczny do Ameryki.
TORUŃ, 17. 10. (wł.) W środę ryki. S k ład  ekipy nie został zmie-

popoł. członkowie ekipy hippicznej niony. Konkurs hippiczny odbędzie
opuścili Europę, udając się do Aine- się w Nowym Jorku dn. 8 listopada.

PRAGA, 17.10. We wtorek odbył 
się pogrzeb 9 ciu ofiar katastrofy 
budowlanej. Reszta ofiar została 
już pochowana w swoich gminach 
przynależności. W pochodzie po­
grzebowym brało udział 20.000 o- 
sób, przedstawiciele wszystkich 
władz, związków zawodowych i t. d. 
Ulice, któremi przechodził kondukt 
pogrzebowy, były zamknięte. W ca- 
łem mieście paliły się latarnie o s ło ­
nięte krepą. Nad trumnami p rze­
mawiał burmistrz Pragi imieniem 
m iasta oraz jeden z posłów komu 
nistycznych imieniem robotników.

O godz. 10 odezwały się syreny 
fabryk i dzwony wszystkich kościo­
łów  praskich, poczem nastąpiła jed­
nominutowa cisza, podczas której 
cały ruch na ulicach zamarł. Tram ­
waje i pojazdy stanęły stanęły, 
przechodnie przystanęli z odkrytemi 
głowami. Pogrzeb odbył się w zu­
pełnym spokoju, porządku nigdzie 
nie zakłócono. W jednem lylico miej 
scu  komuniści usiłowali urządzić 
demonstrację, policja jednak rozpro 
szyła demonstrujących. Aresztowa­
no kilka osób.
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Prasa donosi, że...
Z ap ow ied ź  fuzji trzech wielkich 

zakładów metalurgicznych.
W edług doniesień prasy zagra­

nicznej, w najbliższym czasie ma na 
stąpić fuzja trzech wielkich przed­
siębiorstw metalurgicznych, m iano­
wicie; zakładów  ostrowieckich, war­
szawskiej fabryki lokomotyw i so ­
snowieckiej fabryki rur i zelaza.

Inicjatorem tego połączenia jest 
podobno sosnow iecka fabryka rur, 
należąca do grupy frankobelgijskiej, 
która posiada także poważny udział 
i w dwuch pozostałych przedsiębior 
8twach metalurgicznych.

O bfite  o p a d y  śn ie ż n e  w  T a tra c h .
Zima rozpoczęła już swoje sro­

gie władanie. O d trzech dńi pada 
prawie bez 'przerw y w górach i Za­
kopanem  śnieg, który pokrył ziemię 
dość grubą warstwą, gdyż wynoszą­
cą w Zakopanem  5 cm., na Hall 
Gąsienicowej 7 cm., przy M orskiem  
Oku 10 cm. Tem peratura w nocy 
spada do kilku stopni poniżej zera, 
a w dzień utrzymuje się przy zerze. 
Gdyby ehwycił silniejszy mróz, se­
zon sportowy m ógłby się wkrótce 
zacząć, co nie jest jednak w najbliż­
szej przyszłości przewidziane.

Rzuciła dziecko do rozpalonego 
pieca.

W ykryto w Kostuchnie straszną 
zbrodnię, popełnioną przez niejaką 
J. N., która porodziwszy bez wszel­
kiej pom ocy obcej dziecko, wrzuci­
ła  now orodka do rozpalonego pieca 

N. przyznała się do popełnienia 
strasznego czynu, jednak na skutek 
orzeczenia lesarskiego pozostawio- 
ją w domu.

W iadom om ość o potwornym czy­
nie młodej matki, w mig roz­
niosła się po całej okolicy i wywo­
łała  w strząsające wrażenie.

Podstarzały kandydat do oł­
tarza.

Przed trybunałem sądu  karnego 
w Przem yślu toczyła się rozprawa 
przeciwko niejakiemu Ungeheuerowi 
który pod pozorem ożenku wyłu­
dzał od swych przelotnych narzeczo 
nych poważne sumy pieniężne. Kan­
dydatki do stanu m ałżeńskiego, k tó­
re ponaciągał Ungeheuer, rekrutują 
się ze wszystkich stanów różnych 
okolic Polski. O skarżony liczy 54 
lat i przedstawia się jako starszy, 
solidny gentelman. Rozprawę z po 
wodu niezjawienia się dwu ważnych 
świadków odroczono na drugą po­
łowę bież. miesiąca.

Projekt podatku od minerałów  
górn czych.

Min. pracy i opieki społecznej 
przygotowuje projekt ustawy o opo­
datkowaniu minerałów górniczych. 
M inerały górnicze mają być obcią­
żone specjalnym podatkiem na cele 
oświatowe i kulturalne pracowników 
górniczych.

Sejm  b ę d z ie  z w o ła n y  30  lub 
31 b . m .

W związku z krążącemi pogło­
skam i o zamierzonem jakoby zwo­
łaniu przez rząd sesji parlamentar­
nej w końcu b.m., dowiadujemy się, 
że spraw a ta była przedmiotem wy­
miany zdań między prezesem rady 
nńnistrów i m arszałkiem  sejmu.

Mianowicie m arszałek se mu Da­
szyński zwrócił się da premiera 
Bartla z prośbą, aby zwołanie sej­
mu nie nastąpiło  przed 25] b. m., 
ponieważ do tego dnia niemógłby być 
ukończony remont gmachu sejmu. 
W odpowiedzi na to prenńer Bartel 
oświadczył, iż z przyjemnością przy­
chyla się do życzenia m arszałka 
sejmu, a to z tego względu, iż nie­
zależnie od terminu wykończenia 
remontu seimu, wykończenie druku 
preliminarza budżeiu nie pozwoliło­
by na tak wczesne zwołanie izb.

Premier Barie! przypuszcza, że 
druk preliminarza budżetu ukończo-

Marzenie endeckich bankrutów.
Gdy narodowa demokracja, 

nazywając siebie po ostatnich 
metamorfozach stronnictwem 
narodowem, utraciła wpływy w 
rządach, stało się jasnem dla 
ludzi nawet najmniej orjentują- 
cych się w naszem życiu pu- 
blicznem, że w społeczeństwie 
nie reprezentuje ona nic, żad­
nej realnej siły, żadnej ideolo- 
gji, żadnego programu publicz­
nego. Tajemnica jej dojścia do 
władzy i wpływów, dziś już na 
szczęście bezpowrotnie minio­
nych, polegała stale na niesły­
chanie zręcznem wyzyskiwaniu 
istniejących w społeczeństw^ 
nastrojów, czy to tak natural­
nych przed wojną pewnych 
prądów nacjonalistycznych, ma­
jących swe źródło w instynkcie 
samoobrony narodowej, czy 
też po wojnie znowu zupełnie 
zrozumiałych obaw przed bol­
szewicką zarazą.

Jak niepospolicie zręcznie 
umiała narodowa demokracja 
na tern podłożu działać, dość 
wskazać na Aleksandra Świę­
tochowskiego, który w pełni 
swej twórczości publicystycz­
nej najmocniej endecję zwal­
czał, który jak nikt inny wyka­
zywał jasno i dobitnie brak w 
endecji wszelkiej ideowości, 
wszelkiego programu i wogóle 
wszelkich skrupułów ,— a jako 
starzec, poddający się łatwiej 
niż mąż w sile wieku, nastro-

ny będzie w dniu 29 albo 30 b. m. 
i wówczas będzie można zwołać 
seim. P. premjer miał zaznaczyć, iż 
tak późne zwołanie sejmu, a to 
30 lub 51 b. m. (konstytucyjnie 
zwołanie to ma nastąpić na,dalej 51 
października), nie jest to bynajmiej 
szykaną, a nastąpi jedynie, ze wzglę­
dów technicznych.

Masowe przemycanie zboża 
z Polski do Rosjh

W ładze bezpieczeństwa publicz­
nego, wobec głodu panującego w 
Mińszczyżnie, poleciły zwrócić bacz­
ną uwagę na kupców, skupujących 
m asow o zboże u w łościan, za które 
p łacą ceny znacznie wyższe od cen 
rynkowych w Polsce. Zboże to n a ­
stępnie szmuglowane jest do Rosji.

Na pograniczu po stronie so ­
wieckiej potworzyły się małe spich­
rze dla zborza przemycanego 
z Pofski.

Statystyka prasy światowej.
W pism ach zagranicznych znaj­

dujemy następującą, niezmiernie cie­
kawą statystykę prasy całego świa­
ta. Najwięcej pism wychodzi w S ta ­
nach Zjednoczonych, a mianowicie
30.000. Na drugiem miejscę stoi 
Francja z 10.000 pism, za nią Niem­
cy, gdzie ogółem wychodzi 7.000 
pism wszelkiego rodzaju. W stosun­
ku do liczby m ieszkańców najbo­
gatszą prasę posiada Szwajcarja, 
gdzie na 1.000.000 mieszkańców 
przypada 270 pism. Na drugiem 
miejscu stoją S tany Zjednoczone 
Ameryki Północnej {250 pism na
1.000.000 mieszkańców); dalej idzie 
Francja(240), za nią Holandja (130), 
Niemcy (115), Anglja (95), Włochy 
(60), Belgja (30) i t. d.

Najsilniejszy rozwój wykazywała 
prasa w poszczególnych państwach 
w pierwszych latach powojennych, 
kiedy to powstał na całym niemal 
świecie cały szereg nowych wy­
dawnictw. W czasach ostatnich roz­
wój ilościowy prasy światowej od­
bywa się w tempie powolniejszem.

jowi z zewnątrz, skończył na 
pisaniu artykułów do „Gazety 
Warszawskiej” ad maiorem tej 
przez dziesiątki lat zwalczanej 
przez siebie endecji gloriam.

Przytaczamy ten epizod nie 
dlatego, byśmy przywiązywali 
specjalne znaczenie do opinji 
Aleksandra Świętochowskiego, 
który dziś znajduje się już po­
za obrębem życia polityczno- 
społecznego, ale by dać przy­
kład taktyki endeckiej i spusto­
szeń, jakie ona czyniła w urny* 
słowości społeczeństwa, w ma­
sie swej mniej odpornego niż 
jednostka. Zresztą sama naro­
dowa demokracja, gdy po woj­
nie społeczeństwo organizowa­
ło  się do nowego życia pu­
blicznego, zrozumiała, że trze­
ba uczynić specjalny wysiłek, 
by utrzymać się na powierzch­
ni i podzieliła się na szereg 
grup, z których każda miała 
walczyć na oddzielnym froncie, 
ale dążyć do tego samego ce­
lu: ujęcia władzy. Była więc 
grupa pod starą nazwą naro­
dowej demokracji, zmieniona 
później na związek ludowo- 
narodowy, następnie narodowe 
zjednoczenie ludowe, stronni­
ctwo chrześcjańsko- narodowe, 
wreszcie ta część chadecji, któ­
rej przewodził Korfanty, swego 
czasu pierwszy sejmowy pre­
zes endecki.

Każda z tych grup, zorga­
nizowana w oddzielne stronni­
ctwo, miała dążyć do opano­
wania innej części społeczeń­
stwa i miała program, dosto­
sowany do klasy społecznej, 
wśród które] imała działać. 
Dziś wszystkie te stronnictwa 
zniknęły prawie bez śladu, — 
jeżeli nie będziemy liczyć szkód, 
wyrządzonych społeczeństwu, 
a które długo jeszcze będzie­
my odczuwać, a niedobitkowie 
ich utworzyli nową całość: 
stronnictwo narodowe.

Z natury rzeczy nienawiść 
niedobitków, nazywających się 
szumnie stronnictwem narodo­
wem, zwraca się przeciwko 
rządowi, który ich odsunął od 
władzy i wpływów i unicestwił 
w opinji publicznej oraz prze­
ciwko tej klasie społecznej, 
którą narodowa demokracja 
przywykła oddawna uważać za 
swoją niepodzielną domenę, za 
swoją własność poprostu. prze­
ciwko wielkiemu ziemiaństwu, 
które u nas hołduje naogół 
ideologji konserwatywnej, okre­
ślanej często w mowie potocz­
nej jako prawicowa. Narodowa 
demokracja tyle razy głosiła, 
że jest jedynem stronnictwem 
konserwalywno - prawicowem, 
że grupuje wszystkie konser­
watywne żywioły w swych sze­
regach, że jest jedyną ostoją 
ładu i porządku, niwy i ojczy­
zny, w tern znaczeniu jak to

konserwatyści rozumieją, iż gdy 
wreszcie istotni konserwatyści, 
wielka własność z i e m  s k a,' 
spostrzegli się i odwrócili od niej, 
nie może ona tego przetrawić.

Walka przeciwko konserwa-, 
tystom prowadzona jest wszeK 
kiemi środkami, ale ostatnio 
usiłuje się jej nadać specjalny 
charakter. W jednym z ostat­
nich numerów „Gazety War­
szawskiej" w polemicznein o- 
świadczeniu czytamy zapewnie­
nie pod adresem konserwaty­
stów, że endecja nie zamierza 
zająć ich miejsca przy boku 
rządu.

Ma to ukłuć konserwaty­
stów, ale ma mieć i inne, zna­
cznie d a l e j  i d ą c e .  Ma 
tworzyć nastrój wśród nie­
licznych szeregów stronnictwa 
narodowego, jakby tylko od 
nich zależało porozumienie z 
rządem albo z blokiem bezpar­
tyjnym. Ta tendencja występuje 
także w innych mniej lub wię­
cej wyraźnych oświadczeniach 
„Gazety Warszewskiej” .

W prasie warszawskiej—po 
tych kilku cynicznych prawie— 
ofertach—okazało się ze s tro ­
ny upoważnionej oświadczenie, 
że ani rząd ani blok bezpar­
tyjny współpracy z rządem, w 
żadne układy, ani w żadne p o ­
rozumienia z endecją wchodzić 
nie myślą.

1 słusznie. Można się poro­
zumiewać z ludźmi o innych 
zupełnie przekonaniach sp o ­
łeczno politycznych, można z 
nimi nawet wchodzić w kom­
promis, ale tylko wtedy, gdy 
ci ludzie godnie stoją na grun­
cie swoich przekonań i gdy i- 
stotnie służą celom, odpowia- 
jącym ideologji, którą głoszą.^ 
Irinemi słowy, gdy są obywa-* 
telami i to prawymi obywate­
lami.

Cechy obywatelskości i o- 
bywatelskiej służby brakowało 
przedewszystkiem narodowej 
demokracji zawsze. Każdą ideę, 
każdą zasadę gotowa była za­
wsze przefrymarczyć, przehan- 
dlować, sprzedać — za udział 
we władzy. Było lak za cza­
sów zaborczych i pozostało 
tak, gdy Polska powstała, do 
nowego, samodzielnego życia. 
Narodowa demokracja g łoszą­
ca wyłączność p o s i a d a n i a  
wszystkich cnót narodowycli, 
nie posiadając żadnej i nie po­
siada tej podstawowej, jaką jest 
bezinteresowna służba idei i 
krajowi. Kto tego nie posiada, 
kto tego nie rozumie, jest go­
rzej niż kondotierem, jest wię­
cej niż cynikiem.

Z takiemi ludźmi w żadne 
rokowania i w żadne porozu­
mienia nikt szanujący się i nikt 
uczciwy wchodzić nie będzie.

Siei an Ze Is ki.

P a
.



Panowie,,Białego Domu” KRONIKA.
Przed wyborem 30-go prezydenta Stanów Zjednoczonych. KALENDARZYK.

Przygotowania do wyboru pre 
zydenta, mające się w Stanach Zjed 
noczonych odbyć 6 listopada 
rozwinęły się już do wielkich roz­
miarów. Republikanie i demokraci 
<*=» obie wielkie partje amerykańskie 
— szermują o palmę zwycięstwa dla 
swych kandydatów: Hoovera — re 
publikanina i Smitha—demokraty.

Przy tej sposobności pisma a- 
merykańskie podają wiele wiadomo­
ści o poprzednich prezydentach Sta 
nów. Od dnia, w którym Jerzy 
Washington został obrany głową 
państwa (50 kwietnia 1789) — było 
dotychczas 29 prezydentów; wobec 
tego, że Coolidge nie występuje 
więcej ze swą kandydaturą, nieba­
wem 50-ty prezydent zamieszKa pa­
łac prezydencki, t. zw. »Biały Dom».

Dotychczas przeważnie prezyden­
tem zostawał t. zw. «self ^ademan«, 
człowiek, sobie samemu wyłącznie 
zawdzięczający stanowisko spo'ecz- 
ne. Waszyngton rozpoczął karierę 
jako żołnierz; ojciec jego był farme­
rem. John Adams, syn emigranta 
angielskiego, z zawodu szewca, był 
nauczycielem ludowym. Fillmore był 
robotnikiem w przemyśle włókien­
niczym. Abraham Lincoln był dzier­
żawcą folwarku. Andrew Johnson w 
początkach swej karjery był kraw­
cem. Garfield rozpoczął pracę jako 
przewoźnik na promie poprzez jed­
ną z rzek, potem był nauczycielem, 
a wreszcie adwokatem. Mac Kinley 
by ł synem robotn ka w przemyśle

metalurgicznym a z zawodu nauczy­
cielem. Rooseveld był dziennikarzem, 
podobnie jak Harding, natomiast 
Wilson i Coolidge z adwokatury 
przeszli do «Białego Domu«. Z  o- 
becnych kandydatów Hoover jest z 
zawodu inżynierem natomiast Al. 
Smith rozpoczął karjerę jako kol­
porter gazet.

Pisma amerykańskie opowiadają 
bardzo wiele ciekawych szczegó­
łów o tych prezydentach. Obliczyły 
nawet, ile dzieci miał każdy z pre­
zydentów. Dowiadujemy się więc np., 
że Waszyngton był bezdzietny, na­
tomiast William Harrison wprowa­
dził do «Białego Domu» aż 10-cioro 
potomstwa, ó-ciu chłopców i cztery 
córki. Był też między prezydentami 
«kawaler«, James Buchman; wolał on 
przez 4 lata być prezydentem, a 
przez całe życie kawalerem...

Ile otrzymuje prezydent Stanów 
Zjednoczonych poborów? Jak jest 
finansowo sytuowany? Gdy Waszyn­
gton został prezydentem, otrzymy­
wał rocznie 25.000 dolarów. Ta pen­
sja utrzymywała się do r. 1875; w 
roku tym zostać podwyższona do
50.000 dolarów. W roku 1909 znowu 
zostały pobory prezydenta podwo­
jone; wynoszą obecnie 100.000 dola­
rów (75 000 «zasadniczej gaży» i
25.000 na osobiste wydatki reprezen- 
łacyjne). Natomiast wiceprezydent 
Stanów ma stosunkowo niewielką 
pensję, bo wynoszącą tylko 15.000 
dolarów rocznie.

Październik

18
Czwartek

Dziś: Łukasza 
Jutro: Piotra 
Wschód stońca 6.07 
Zachód „ 4.55

RADJO .
K A T O W I C E .

Czwartek 18 — października.
12.05 Odczyt dta młodzieży.

.12,50 Koncert symfoniczny z filhar­
monii warszawskiej.

14.— Przerwa.
15.45 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śl.
16.— Przerwa.
17.10 Odczyt pt. „Stosunek Słowackie­

go do natury".
17.55 Skrzynka pocztowa.
18.— Transmisja z Krakowa.
19.— Rozmaitości.
19.20 Przerwa.
19.50 Odczyt pt. „Społeczeństwo, a 

przestępstwo".
1955 Komunikat rolniczy.
20.05 Odczyt z cyklu: „Wyścig tatrzań­

ski,.
20.50 Transmisja koncertu wieczorne­

go z Warszawy.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Przed rozwiązaniem rady kom. miasta Czeladzi.
Niecne poczynania chrześcijańskiej korfanterji.

Z chwilą rozwiązania rad miej­
skich w Sosnowcu i Dąbrowie, spo­
dziewając się szybkiego rozwiązania 
rady komisarycznej w Czeladzi, pra­
sa endecka, na czele z Polonią co 
raz częściej atakuje radę komisa­
ryczną, chcąc zmniejszyć jej zasługi, 
położone dla dobra miasta.

Zwolennicy Koifantego w arty­
kułach swych używają gołosłownych 
1 naiwnych zarzutów, celem wywo­
łania nieprzychylnego nastroju do 
poczynań rady kom. i tymczasowe­
go zarządu miasta.

Pachołkowie endecji nie mogą 
przeboleć faktu, że Czeladź będzie 
zawdzięczać połączenie tramwajowe 
z Będzinem radzie komisarycznej a 
nie ich osławionym rządom i acz­
kolwiek w duchu są radzi z połą­
czenia, to jednak krzyczą na całe

gardło, że lima będzie źle przepro­
wadzona, że może zajść szereg wy­
padków przejechania kur lub kóz. 
Zacietrzewienie partyjne i osobisfe 
popycha ich do tego, że chcą wmó­
wić w ludzi lo w có sami nie wie­
rzą.

Mieszkańcy dobrze wiedzą, że 
linja tramwajowa winna biec ul. Bę­
dzińską i Bytomską, zgodnie z pro­
jektem rady kom., a wtedy będzie 
łączyć najruchliwsze części miasta.

Wycieczki korfanciarzy są obli­
czone na rozbicie społeczeństwa, 
aby przy wyborach do rady miej­
skiej zdobyć mandaty.

Próżne jednak są ich zabiegi. 
Nie uda im się rozbić społeczeń­
stwa, które nauczone doświadcze­
niem z poprzednich wyborów pój­
dzie do urn wyborczych zwartą ławą.

Smutny epilog manifestacyj 1 majowych
w  Z aw ie rc iu .

Dzień 1 maja br. uroczyście ob­
chodzony był w każdem mieście 
Zagłębia. Nie brakło jednak ek­
scesów, spowodowanych przez ko­
munistów. Niedawno temu donosiliś­
my o epilogu awantur z dnia 1 ma­
ja w Dąbrowie Górniczej, który za­
kończył się w sądzie okręgowym 
skazaniem manifestantów komuni­
stycznych, onegdaj zaś zasiedli na 
ławie oskarżonych manifestanci PPS. 
lewicy, w dniu 1 maja w Zawierciu. 
Są nimi mieszkańcy Zawiercia 19- 
letni Chil Lejzor Erenfried (Poręb­
ska 49), 20-letnia Frymeta Goldszmid- 
lówna (Górnośląska 5), 19 letni Zyg­
munt Piszel i 21 -letni Mieczysław 
Myga (Nowofabryczna, domy B), 
29-letni Zelik Fiszer (Blanowska 4) 
i  20 letni Majer Kozłowski (Marszał­
kowska 24).

Komuniści ci, zgrupowani pod

sztandarem związku zawodowego 
»Igła«, podczas gdy pochód rozwi­
nął się na ulicy Kościuszki/ poczęli 
masowo wznosić antypaństwowe o- 
krzyki i rozrzucać odezwy komuni­
styczne, wydane przez centralny ko­
mitet, wzywające ludność cywilną i 
żołnierzy do aktów terroru.

Szóstkę manifestantów areszto­
wano.

Sąd skazał Goldszmidtównę na 
dwa miesiące więzienia z zalicze­
niem aresztu prewencyjnego, Eren- 
frieda na sześć miesięcy więzienia, 
redukując mu karę do trzech mie­
sięcy na mocy emnestji i z zaliczę 
niem aresztu prewencyjnego, Piszla, 
Mygę i Fiszera na dwa miesiące 
więzienia, oraz Kozłowskiego na 
sześć miesięcy, z zawieszeniem wy­
konania kary.

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia".

Ogólna.
(o) Dni wolne od nauki szko l­

nej. Wobec tego, że dzień Wszystkich 
Świętych przypada na czwartek, a 
Dzień Zaduszny na piątek, min. o- 
światy i wyznań rei. zarządziło, by 
również sobota, (tj. 3 listopada) by­
ła dniem wolnym od nauki w szko­
łach. W ten sposób dzieci będą mia­
ły  4 dni wakacyj.

(o) Reforma egzam inów ma­
tura lnych. Departament szkolnictwa 
średniego min. oświaty przystąpił 
do opracowania nowego regulaminu 
egzaminów maturalnych, mającego 
zastąpić t. zw. system min. St. Grab­
skiego. Nowe przepisy zmniejszy­
łyby ilość egzaminów ustnych, wy­
maganych dla uzyskania świadectwa 
dojrzałości. Nowy system zostałby 
wprowadzony w r. szkolnym 1929/50.

(o) Skrócone d ro g i m iędzy 
sto licą a Ś ląskiem . Ministerjum 
komunikacji opracowało projekt bu­
dowy szeregu nowych linij kolejo­
wych na Górnym Śląsku. Między 
innemi wybudowana ma być nowa 
linja Ząbkowice — Dąbrówka Wiel­
ka dla skrócenia komunikacji mię­
dzy Warszawą a powiatem tarno- 
górskim. _ _ _ _ _

Z Sosnowca.
(s) Z  posiedzenia zarządu. Na

ostatniem posiedzeniu zarządu mia­
sta zatwierdzono kilka planów «bu- 
dowlanych i kanalizacyjnych.

Prócz tego omawiano sprawę wy­
dzierżawienia teatru miejskiego.

Ostatecznie sprawy teatru nie za­
łatwiono i odroczono ją do przy­
szłego posiedzenia, które odbędzie 
się w piątek 19 października b. r.

(s) Zebran ie fow . p rz y ro d n i­
ków . W piątek 19 b. m. odbędzie 
się w lokalu tow. lekarskiego w Sos­
nowcu, ul. 5-go maja 16, oficyna, o 
godzinie 7 i pół wieczorem, walne 
zebranie oddziału polskiego towa­
rzystwa przyrodników im. Kopernika. 
ZeDranie odbędzie sie pod hasłem 
zmobilizowania przynajmniej raz w 
roku wszystkich członków, celem 
rozważenia spraw oddziału i zapew­
nienia warunków jego rozwoju. Na 
porządku dziennym referat p. Wys­
piańskiego na temat: »Nowa teorja® 
czynności nerwów® oraz sprawy 
organizacyjne, m. in. sprawa współ­
udziału w obchodzie 10-Iecia Pol­
ski i współpracy z oddziałem w 
Katowicach. Goście chętnie widziani.

(s) Posiedzenie g łów nej ko ­
m is ji wyboreżej. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie głównej komisji wy­
borczej pod przewodnictwem p. Ku­
charskiego.

Na wstępie, przewodniczący mia­
nował swoim zastępcą p. M. W i­
niarskiego, poczem miasto podzielo­
no na 56 obwodów wyborczych.

Lokale komisyj obwodowych bę­
dą te same, co i do sejmu. Człon­
kowie komisyj obwodowych będą 
ostatecznie mianowani na posiedze­
niu w nadchodzący piątek.

(s) Konferencja robo tn ików  
przem ysłu  hutniczo-m etalowego. 
W związku z uporczywem" odwleka­
niem przez przemysłowców sprawy 
podwyżki płac w przemyśle hutmi- 
czo-metalowym, w nadchodzącą so­
botą, o godz. 5 po pół., w lokalu 
własnym przy ulicy Racławickiej od­
będzie się konferencja delegatów ro 
botniczych.

(s) O wodę dla Sosnowca. 
Onegdaj odbyła się w Katowicach 
konferencja w sprawie dostarczenia 
wody dla Sosnowca, z państwowe­
go wodociągu śląskiego.

W konferencji brał udział dele­
gat ministerjum robót publicznych z 
Warszawy, który oświadczył, że w naj­
bliższym czasie, jeszcze przed wy­
budowaniem głównego wodociągu, 
woda dla Sosnowca będzie dostar­
czana ze Śląska.

Jednocześnie poczynione zostały 
wszelkie kroki, żeby zbiornik w Za­
górzu został jaknajprędzej wybu­
dowany.

(s) Nasze s frze lczyn ie  w róc i- 
c iły  zw ycięsko. W ubiegłą nie­
dzielę w Krakowie odbyły się za­
wody strzelecki o mistrzostwo związ­
ku strzeleckiego okręgu krakowskie­
go na 1928 r.

W zawodach tych brały udział 
dwie strzelczynie z Sosnowca Ma- 
rja Górecka, komendantka miejsco­
wego oddziału Strzelca i Natalja 
Sapińska.

Obie nasze strzelczynie wyszły z 
zawodów zwycięsko. Marja Góree 
ka zajęła pierwsze miejsce w strze 
laniu na 50 mtr. z broni małokali-

Szukasz szczęścia? 
i chcesz wygrać?

ku p

LOS Loterji 
Państwowej
w najszczęśliwszej i największej 

kolekturze 
w  Zag łęb iu  Dąbrowskiem

JÓ Z E F A

HLAWSKIEGO
w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 23.

Tel.: 2 -24  i 8-14. 

G ŁÓ W N E W Y G R A N E :

Z ł .  7 3 0 . 0 0 0
Zł. 400.000 Zł. 150.000 
„  350.000 „  100.000

oraz wiele wygranych po:
Zł. 55.000 —Zł. 80.000.— 

„ 75.000.— 
„ 60.000.— 
„ 50.000.— 
„ 40.000.—

25.000.—
20.000. —  

15 000.— 
10.000 —

i t. d. na ogólną sumę 26.771.600

Co drugi los jest wygrany!
C EN Y LOSÓW; 

ćwiartka zł. 10.—, połówka zł. 20.— 
cały los zł. 40.—

C iągnienia 1 k l. rozpoczną 
się 15 X1-192S r.

Zamówienia listowne uskutecz­
niamy bezzwłocznie w listach 
poleconych na otwarty rachunek
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brow ej, otrzym ując n ag ro d ę  w po ­
staci m edalu z podob izną J. B em a i

^Sirzelczyni N. S a p id sk a  za  strze­
len ie  na 25 mtr. z  b ron i m ałokaii 
browej o trzym ała  n ag ro d ę  w p o s ta ­
ci dyplom u pam iątkow ego.

(s) C e n y  c h l e b a  i m ą k j i  
N a ostatn tem  posiedzen iu  kom isji 
cennikow ej u sta lono  następu jące

C" l1M ieso w ołow e za 1 kg. 2 zł. 40 
gr., m ąka 70 proc. za 1 Kg. 52 gr., 
chleb z tej mąki za  1 kg. 62 gr. C e ­
ny na m ięso wieprzowre i cielęce po ­
zo sta ją  te sam e.

(s) K o m ite t o k r ę g o w y  T .U .  R . 
u rządza w dniu  20 go  październ ika 
1928 r. zabaw ę taneczną, dla cz ło n ­
ków i zap ro szo n y ch  g cśc i. .

P o czą tek  zab aw y  o godzinie 8-ej
w ieczorem . . . . .

B ilety do  nabvcia w kasie  teatru.
2254.

(s) E c h a  z a jś c ia  n a  u licy  S o ­
b ie s k ie g o .  P rzed  paru  dniam i u- 
k aza ła  s ię  w p ra s ie  m iejscowej 
w zm ianka w spraw ie ok radzen ia  nie­
jak ieg o  D alew skiego  z  pieniędzy.

»Polonia«, op isu jąc  ten fakt p o ­
d ała , że D alew skiego ok radziono  po 
sutej libacji w restauracji »Pod O - 
rłem«. ja k  w ykazało  śledztw o po­
szk o d o w an y  w restauracji »P od  
O rłem « w cale nie był, a  ca łe  zajście 
m iało  m iejsce na  ulicy, spo tkan ie  
z a ś  tow arzystw a n as tąp iło  na  dw orcu.

(s) N ie u d a ły  w iec  k o m u n is ty ­
c z n y . W  ub. w torek  w Z agórzu , 
obok  kop. »M ortim er«, p o se ł kom u­
nistyczny G aw ron z G ro d źca  u siło - 
vał zw o łać  w iec robotniczy, który 

ś o  sku tku  nie d oszed ł, poniew aż p. 
G aw ron nie p o s ia d a ł zezw olenia na  
zw o łan ie  wiecu.

(s) K ra d z ie ż e .  W nocy  z dnia 
15 na 16 b. m. sk rad zio n o  L. Bo- 
rensztajnow i, zam . przy ul. 1 fy3ia 
nr. 11, k ilkanaśc ie  p a r trzew ików  
dam skich  i botów  o raz  kilka in ­
nych rzeczy, ogólnej w artości 100

Z i ° H ^R ozm arynow i, P iłsu d sk ieg o  50 
sk rad z io n o  z o k n a  w ystaw ow ego 4 
kaw ałk i tow aru, w artości 200 zł.

Hiłe złego początki.
naciągnąć dorożkarza*

I b i b

Dwaj spryciarze chcieli
Z nani w Z ag łęb iu  aferzyści 20- 

letni Józef Zygm untow icz, m ieszka­
niec S o sn o w ca  (M oorzejow ska 40) 
i 20-letni Z ygm unt M stow ski, bez 
s ta łeg o  m iejsca zam ieszkan ia, po  
nieudałych  w ystępach w K atow icach, 
w nocy  na  3 m aja, wsiedli w K ato ­
w icach do  dorożk i i kazali s ię  w ieźć 
do  S o sn o w ca , zgodziw szy  w oźnicę
za 10 złotych.

Jakież by ło  zdziw ienie n ieuw aż­
nego  do rożkarza , kiedy obejrzaw szy 
s ię  ko ło  przejazdu  katow ickiego, na

ulicy P iłsu d sk ieg o  w S osnow cu , nie 
sp o s trzeg ł sw ych  pasażeró w , k tórzy  
mu się  ulotnili.

O szu k an y  katow ićzanin  zam eldo­
w ał o  swej p rzygodzie policji, k tóra 
sp ry c ia rzy  odszuka ła .

W czoraj obydw aj odpow iadali 
za  to  p rzed  sądem  okręgow ym , jako  
oskarżen i o  oszustw o.

Zygm untow icz skazany  zo s ta ł na 
trzy m iesiące w ięzienia, M stow ski 
zaś na  dwa m iesiące.

Z Będzina.
(b) 10-lecie niepodległości Pol­

ski. Jutro w starostw ie, o  godzi­
nie 5 po  poł. odbędzie się  posie- 
dzenie członków  pow iatow ej sekcji 
finansow ej kom itetu obch o d u  10 le- 
e ia  n iepod leg łości P o lsk i w raz  z prze­
w odniczącym i poszczegó lnych  sek-

cyj finansow ych kom itetów  lokal 
nych, z ca łeg o  powiatu. . . .

Każdy z przew odniczących winien 
p rzynieść na posiedzenie listę osób , 
k tó re podejm ą się  akcji _ p ro p a g an ­
dowej na  rzecz zebran ia funduszu 
na budow ę s ie ro c iń ca .

(b) S e jm ik  n a  w y s ta w ie  w 
P o z n a n iu .  W  zw iązku z pow szech­
n ą  w ystaw a k ra jow ą w Poznaniu , 
sejm ik będziński postanow ił w ysłać 
sw oje eksponaty  jak: zdjęcia o rog  
w pow iecie, dom u kom unalnego, ce­
gielni sejm ikowej, szkółk i drzew ek 
ow ocow ych i t. p.

(b) K ra d z ie ż  w ę g l a .  M arji 
W alasow ej z a m i e s z k a ł e j  W ar- 
p ienna 14 niew ykryty złodziej sk rad ł 
z  kom urki kilka pudów  węgla.

Z Czeladzi.
(c) Z a k o ń c z e n ie  r o k u  s t r a ż a c ­

k ie g o .  W n ad ch o d zącą  niedzielę 
s tra ż  czeladzka będzie obchodzić 
zakończen ie  roku  strażack iego . P o  
nabożeństw ie i ćw iczeniach w szyscy  
s trażacy  w ezm ą u d zia ł we wspólnej 
herbatce.

(c) Z a  n ie p r z e s t r z e g a n ie  p r z e ­
p is ó w  d r o g o w y c h  policja p o c ią ­
g n ę ła  do odpow ieozia lnosci S z ta ie  
ra, W ęgroda D olna 31, T ro jak a  S ta ­
n isław a, M ilow icka 64, G rząbę Jana, 
B y tom ska 21, W ekselm ana M oszka, 
B ędzin, M odrzejow ska 76.

(c) Za n ie p o rz ą d k i  sanitarne 
policja pociąg n ę ła  do  odpow iedzia l­
n ośc i N ieszporka, R zeczna 15.

B ubko Jana, zam ieszkałego  na P ia  
sk ach , ul. S zyb ikow a 5 za zabijanie 
zajęcy w czasie  zakazanym . O ch io - 
na  zajęcy kończy się  z dn. 1 listo ­
pada ,

Z Dąbrowy.

(c) Za zakłócenie spokoju po
pijanem u policja p o ciąg n ę ła  do od- 
pow iedzialności P aw lika Jana, M ilo­
w icka 52.

(c) Za kłusownictwo. Polic ja 
p o ciąg n ę ła  do odpow iedzia lności

(d) P o s ie d z e n ie  p r z e d w y b o r ­
c z e .  O negdaj w lokalu  w łasnym  
przy ul. 5 m aja 1 w D ąbrow ie o d ­
by ło  s ię  przedw yborcze posiedzenie 
stow arzyszen ia  w łaścicieli nierucho-
rności. . .

Posiedzeniu  przew odniczył p. Ur­
bańczyk . . .

Do konkretnego  porozrm enia 
m iędzy zebranem i nie doszło , n a to ­
m iast na p rzyszłe  zebranie, które 
odbędzie s ię  dziś, o godzin ie  7  w ie­
czorem  postanow iono  zap rosić  jak- 
najwięcej m iejscow ych organizacyj, 
sto jących  na gruncie narodow ym .

(d) S k ła d  g łó w n e j k o m is j w y ­
b o r c z e j  w  D ą b ro w ie .  W czoraj wie 
czorem  w m ag istrac ie  ustalono  o- 
s tateczn ie sk ład  głównej^ kom isji 
w yborczej, do  której w eszli pp.: s ę ­
dzia sądu  okręgow ego  S adkow ski, 
jako  przew odniczący, o raz  cz łonko­
wie: Ludw ik B erbecki, B oleslaw 'Z ie- 
liński, Jan C upiał, W incenty Kuźniak 
i G ustaw  Lewicki; na zastępców  p o ­
w ołano  dr. S tan is ław a  B ednarsk ie­
go, józefa F eretza i- Jana Bielnika.

’M iasto  zo sta ło  podzielone na  12 
obw odów  g łosow an ia . .

P rzew odniczący  kom isii będzie 
u rzędow ał codziennie w kancelarii 
rad y  m iejskiej od  godziny  15 do  18.

P o sied zen ie  kom isji naznaczone 
jest na dziś na godzinę 5 w ieczo­
rem  w m agistracie .

(d) Z k o m ite tu  ro d z ic ie ls k ie g o .  
N a skutek szeregu  żąd ań  kom itetu 
rodzic ielsk iego  przy szko le pow ­
szechnej im ieniem  S ta sz ica  w D ąb­
rowie, w ub ieg łą  sobo tę przybyła

na m iejsce specja lna kom isja  z ra ­
m ienia m agistratu , k tó ra  s tw ierd z iła ,1 
i t  żąd an ia  kom itetu są  zupełnie s łu ­
szne , W obec czego  spodziew ane jest 
w krótce przychylne załatw ienie tej 
spraw y.

Ż ądan ia kom itetu, jak  zresztą  
n iejednokrolnie już w spom inaliśm y, 
do tyczą  różnych sp raw  zw iązanych 
z potrzebam i szkoły.

(d) Z a lic z k i n a  z ie m n ia k i. Miej 
sco w e zak ład y  przem ysłow e, dorocz 
nym  zw yczajem , będą udzielały w 
tych dniach zaliczek dla robotników  
na zakup kartotH.

(d) N ie s z c z ę ś liw y  w y p a a e k .O -  
negdaj o godzinie 9 rano  na kopal­
ni P ary ż  w D ąbrow ie w ydarzył się 
nieszczęśliw y w ypadk, który w yw arł 
w śród  robotników  przygnębiające
wrażenie.

Niejaki Józef Jarosz , pracując na 
dole w kopalni, zo s ta ł p rzysypany 
t. z. podsadzką.

Pom im o natychm iastow ej ener­
gicznej akcji ratunkow ej, z pod  p ia­
sk u  w ydobyto już m artw e c ia ło  nie-.
szczęśliw ego.

(d) Z a  a w a n tu ry .  Policja sp isa ­
ła  onegdaj don iesien ie  na znanego 
w D ąbrow ie aw anturn ika i pijana 
józefa B artn ika, zam ieszkałego  przy 
ulicy S ienkiew icza 5, k tó ry  znow 
w czoraj, w stan ic  nietrzeźwym  w 
skandaliczny  sp o só b  aw anturow ał 
się na ulicach m iasta.

“ (d) K ra d z ie ż  b ie l iz n y . Jozefa 
Rzepa, zam ieszkała przy ulicy bzo - 
pena 52, sk rad ła  z góry, su szącą  się 
bieliznę w artości 50 zł. Policja z ło ­
dziejkę aresztow ała .

a

Ze Strzemieszyc.
(st) 1 0 -le c ie  w S tr z e m ie s z y ­

c a c h . W dniu 15 bm. odby ło  się 
ponow ne posiedzenie sekcji propa- 
gandow ei i po  złożeniu  spruw ozda- 
nia przez przew odniczącego inż. Wi­
n iarsk iego  i sek retarza  p S t. Mie 
dziejew skiego, z dotychczasow ych 
prac postanow iono  urządzić bez­
płatny odczyt w dn. 28 bm., w lo­
kalu klubu spo rt »S iła«  o  godz. 18, 
p rócz tego  pow zięto sze reg  uchw ał, 
zw iązanych  ściśle  z obchodem  i0- 
l e c i a . "

N a sku tek  odezw y po w. kom. 
obch. 10-lecia, tutejszy kom itet zwra- 

**ca się  tą d ro g ą  do m iejscow ego 
spo łeczeństw a z apelem  o z g ła sz a ­
nie eksponatów , zw iązanych z 10-le- 
ciem, na wystaw ę o rgan izow aną  
przez kom. powiatow y.

E k sp o n a ty  zg ła sz ać  m ożna w 
godz. od 15 do 17 i od  20 do 21 
codziennie w lokalu klubu spoit. 
»S iła« , ul. W arszaw ska nr. ~5.

Krwawa zemsta.
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B artoli w zią ł plan kopalni i p o ­
b ieg ł ku drabinom . G órnicy chcieli 
m u tow arzyszyć, lecz  w zbron ił im,

—  D op ók i nie przekonam  s ię  o  
w szystkiem , co  zaszło , zaoraniam  
w am  sp u szczać s ię  do szybu. Jest 
tam  ludzi dosyć. G dy będę potrze­
bow ał, zaw ezw ę was.

Z sercem , przepełnionem  przera­
żeniem  i boleścią , zapuścił s ię  w  
otchiań i pogrążając się  w  niej, 
szeptał:

—  B oże mój, to  b y ło b y  okru- 
tnem ... U tracić ukochanego syna... 
utracić K larę... T eg o  byłoby za w ie- 
łe... N ie  orzeżylbym ... S tra c ić  ich o- 
boje w  jednej chw ili... n ie, tak stra­
szn e n ieszczęścia  nie zdarzają się.

G dy dostał s ię  na p ierw sze p ię ­
tro, zatrzym ał się  na platform ie. W  
tej to ga.erji, w ed łu g  dom ysłów  gór­
n ików  i w sze lk iego  p raw dopodobień­
stw a, m usiał nastąp ić w ybuch. Za­
puścił s ię  w  głąb, kierując się  ku 
kopalni op u szczon e’.

Lecz w krótce natknął się  na sto ­
sy gruzów  rusztow ań, błota, p iasku  
i m usiał zatrzym ać się. W ybuch po­
łączył k op aln ię  A igu illette  z op u sz­
czoną.- G az przenikał pow ietrze  i ta­

m ow ał oddech . S zczypan ie w p ow ie­
kach  w sk azyw ało  w yraźnie, że strasz­
ny nieprzyjaciel, ukryty oddaw na w  
załam aniach skał, nagrom adzony w  
zakątkach galery opuszczonych , za­
bójczy gaz, napełniał kopaln ię  now ą.

P om ieszczon e w  górze aparaty  
w entylacyjne, przestały  dzia łać i sta ­
w ia ć  p rzeszk od ę n iebezp ieczeństw u .

P o n iew a ż Bartoli nie m ógł isc  
dalej, n ie  narażając się  na śm ierć  
nieuniknioną, w ró c ił w ięc  do p lat­
form y, w  zam iarze zejścia do galery  

“najniższej. R obotn icy, pracujący pod  
kierunkiem  d ozorców , oczy śc ili juz 
m iejsce aż do galerji, w  którą przed  
kilkom a m inutam i w szed ł r ilip  z 
Klarą. A le  m ieli d o  p rzezw yciężen ia  
trudności ogrom ne. Za każdem  u d e­
rzeniem  spadał w  ten  sto s  belek, 
w ęgli, lep k iego  b łota, zdaw ały się  
odryw ać belki n ow e i n ow e odłam y

B artoli w  jednej ch w ili zrozu ­
m iał po łożen ie  i kazał w strzym ać ro­
b o tę  na chw ilę. G dy stanął przed  
tym  grobem , w  którym , o y ć  m oże, 
żyw cem  zagrzebane zostały  najdroż­
sze  jeg o  sercu istoty , n ie  m ógł p o w ­
strzym ać w yd ob yw ającego  się  z p ier­
si łkania. P ręd k o  jednak zapanow ał 
n ad  sobą. W iedział, ż e  od  jego zi­
mnej krwi za leża ło  ocalen ie tych  
dw ojga dzieci, jeżeli B ó g  op iekow ał 
s ię  nad niem i i zachow ał przy życiu , 
jak rów nież iatunek<feycb dzielnych

ludzi, grom adzących  się  n aok oło  nie­
g o  i oczekujących  na rozkazy.

R ozw inął na kolanach przyn iesio­
ny z sob ą  plan i rozejrzaw szy s ię  w  
nim z pom ocą lam pek D avy ego, 
trzym anych z obu stron przez rob o­
tn ików , szyb k o  zorjentow ał się  w  
sytuacji. P o  lew ej stronie miał stosy  
osuniętych  gruzów , za którem i cią- 
g sę ła  się  galerja św. Enimji, gd zie  
znikli F ilip  i Klara, A le  galerja ta  
łączyła  się  z innem i przez ciasne, 
za led w ie rozp oczęte  kanały, przez  
klóre m ożna było  przedostać się, na­
ginając się  lub pełzając. Kanały te  
łączyły  galerję św . Enimji z jednej 
strony z gaterją północną, d och o­
dzącą do stacji z w indą, gd zie  w  tej 
chw ili znajdow ali się  górnicy, F ilip  
w ied zia ł o tern D ia  czeg o  w ięc  nie 
udał się w  tym  kierunku? C zyżb y  
był rannym, m oże zabitym . W 
każdym  razie, skoro pom im o energji 
i właściwĆj mu zimnej' krwi, nie usi­
łow a ł się  ratow ać, to  pow odem  te ­
g o  m usiała być w id oczn a  niem ożność  
ratunku.

A  Klara? B artoli przypuszczał, 
że i ciasne kanały, o których m ó­
wiliśm y, m ogły w skutek  w strząśn ien ia  
być zasypane, że m ogło  ob n iżyć się  
w  nich sk lep ien ie , jak to  często  się  
zdai za bez żadnych p ow od ów  nad­
zw yczajnych. . . .  V »

G alerja św . Enimji łączyła  s ię  
t -k ż e  z zachodnią, dotychczas m e-

eksp loatow an ą , p r z e z  ostroznosc  
zam kniętą od strony A igu illette  na  
drzw i żelazne; drugie^ w yjście, w y ­
ch o d zą ce  do kopalni op u szczon ej, 
b yło  w oln e, a i tam , z ob aw y gazu , 
rów nież urządzono drzw i, p rzecin a­
jące kom unikac ę z galerją św. p.m- 
mji. G dyby drzw i nie tam ow ały  
przejścia, lub gd yb y  w yparte były  
przez w ybuch, F ilip  i Kiara m ieliby  
jakąś szansę ratu ’ku i m ogliby  się  
o ca lić  przez drabiny kopalni o p u sz­
czonej.

B yliby  narażeni na ty siące  n ie­
bezp ieczeństw , m ógł ich udusić gaz, 
ale v/ każdym  razie ratunek był m o­
żliw ym .

O sypana ziem ia zatam ow ała g łó w ­
ne w yjścia galerji północnej i św . 
Enimji i dla dostania się  do tej o -  
statniej. rob otn icy  zebrali s ię  do  
pracy jeszcze przed przybyciem  o a r -  
to leg o . T en, rozejrzaw szy się  w pia­
nie, spostrzeg ł, że stracono czas na- 
próżn o  i przekonał się  zarazem , ze 
przeszkoda od  strony galerji p ó łn o ­
cne" składała się  z ła tw ych  do u- 
przątnięcia w ięk szych  kam ieni i be- 
iek. O d tego  też  m iejsca kazał r o z ­
p ocząć robotę.

c. d. n.

i '
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(ol) Pożegnanie zastępcy sta­

rosty. Z powodu przeniesienia za­
stępcy starosty p. Tad. Serugi do 
Kielc, odbył się w Olkuszu wieczór 
pożegnalny, w którym wzięto udział 
około 100 osób, między innemi wój­
towie i pisarze gminni z powiatu.

Podczas kolacji zebrano 180 zł. 
na świetlicę strzelecką imienia mar­
szałka Piłsudskiego.

(ol) Epidemja odry. Wśród 
dzieci szkolnych zarówno w Olku­
szu, jak i w powieci wybuchła epi­
demja odry. W niektórych szkołach 
liczba chorych dzieci dochodzi do 
20 proc., wskutek czego niektóre 
klasy zostały zupełnie zamknięte.

(ol) Przemycanie sacharyny 
kwitnie. W nocy dnia 15 bm. w po­
ciągu ze Siąska do Krakowa, lotna 
brygada izby skarbowej kieleckiej 
na czele z inspektorem Kurzeją przy­
trzymała w Trzebini 5 przemytni­
ków z sacharyną, znmieszkałych na 
G. Śląsku, reszta zaś zbiegła. Ta 
sama lotna brygada natknęła się w 
pociągu pośpiesznym Warsza wa- 
Kraków, na stacji w Szczakowej, na 
znaną przeinytniczkę sacharyny He­
lenę Kónigsberg z Przemyśla przy 
której znaleziono 14 kg. sacharyny.

(ol) Kradzież z pociągu towa­
rowego. Pomiędzy st. Rabsztynem 
a Wolbromiem nieznani złodzieje o- 
derwali plombę z wagonu towaro­
wego, będącego w biegu i skradli 
skrzynię tytoniu, wagi 26 kg., oraz 
skrynię pasty «Globus« wagi 15 kg.

Z Zawiercia.
(z) Z zarządu miasta. Na 

onegdajszem posiedzeniu zarządu 
miasta zatwierdzono 3 plany budo­
wlane oraz postanowiono — jak to 
przewidywaliśmy—budowę studni na 
ulicy Zielonej dopiero w przyszłym 
roku na wiosnę. Postanowiono zwo­
łać zebranie kupców i handlujących, 
celem unormowania godzin handlu.

(z) Świetlica dla policjantów. 
Komenda powiatowa p. p. w Zawier­
ciu podjęła, godną poparcia myśl, 
urządzenia świetlicy dla policjantów. 
W tym celu wyremontowano i od­
restaurowano lokal nad komendą 
policji przy ul. Sądowej i 3 maja. 
W lokalu tym w najbliższej przysz­
łości urządzona zostanie świetlica, 
gdzie policjanci znajdą koncerty 
radiowe, bibjotekę, (bufet bez alko­
holu) oraz czasopisma.

(z) Prywatne fantazje. Istnie­
jąca od długich lat droga kołowa 
przez ulicę Zieloną, łącząca ulicę To­
warową I Przechodnią zamknięta 
została przez p. Loewestejna i uzna­
na prawem kaduka za drogę pry­
watną, ponieważ p. L. posiada na 
jej załamaniu 4 metry gruntu, wży- 
nające się w drogę miejską. Z tej 
racji p. L. ustawił bramę, która w o- 
becnej chwili grozi niebezpieczeń­
stwem, gdyż się przewraca i wstrzy­
mał całkowicie ruch kołowy.

P. Loewenstejn jest do tego stop­
nia nieubłagany, że kiedy przyjechał 
lekarz do chorego, mieszkającego 
za ^zakazaną dzielnicą«, p. L. nie 
wpuścił lekarza i dopiero chorego 
musiano na rękach przenosić.

W interesie publicznym należy 
jaknajrychlej stosunki te uregulować, 
aby nie narażać na kłopoty i wy­
datki przeszło 200 osób, mieszka­
jących za »chińską« bramą p. Loe- 
wenstejna.

(z) Nieudany występ agitato­
ra. P. Alojzy Dąbrowski przyjechał 
z Częstochowy; aby w Myszkowie 
w fabryce Szmelcera skłonić robot­
ników do strajku. Dąbrowski pro­
ponował zatrzymanie fabryki i od­
danie jednodniowego zaróbku na 
rzecz strajkujących w Łodzi. [jWobec 
jednak nieprzychylnego nastroju ro­
botników Dąbrowski wyjechał z po­
wrotem do Częstochowy.

Ogłoszenie.
Magistrat miasta Zawiercia
powiadamia wszystkich abonentów, 
korzystających z miejskiej sieci elek­
tryczne', że do urządzenia i zakła­
dania instalacji elektrycznej w do­
mach będą upoważnieni tylko cl, 
którzy uzyskają na to koncesję.

Podania o uzyskanie koncesji 
należy składać w biurze mieiskiego 
Zakładu Elektrycznego.

Zwraca się uwagę, że instalacje 
i przeróbki wykonane przez osoby 
do tego nie upoważnione będą bez­
warunkowo odcięte od sieci miej­
skiej.

Jednocześnie Magistrat m. Za­
wiercia wzywa wszystkich abonen­
tów, by nim ukończone zostaną ro­
boty, ze względu na przeciążenie o- 
becnej sieci miejskiej, ograniczyli 
zużycie prądu do koniecznej po­
trzeby.

Magistrat m. Zawiercia.

JS O .

StSumioHf huk strzału
wśród ciszy nocnej... 

Zagadkowe samobójstwo handlowca.
_  Od dwu lat od p. inż. Lucjana 
Gielewicza przy Krakowskiem Przed­
mieściu nr. 58 w Warszawie wynaj­
mował dwa pokoje, z czego jeden 
ogromny salon — p. Stefan Bogda­
nowicz, właściciel składu naczyń ku­
chennych p. f. »Emil Trepie«— Mar­
szałkowska 147.

P. Bogdanowicz mieszkał sam, 
z żoną bowiem nie żył.

Dziś koło godz. 3 w nocy p. 
Bogdanowicz powrócił do domu. 
Był w towarzystwie jakiegoś pana.

Dozorca otwierając p. B. bramę, 
zwrócił uwagę, że lokator namawia 
usilnie owego pan a, by poszedł 
z nim na górę. Znajomy początko­
wo opierał się, wreszcie uległ na­
mowom i poszedł do mieszkania.

Wyszedł po upływie mniej więcej 
pół godziny.

Była godzina 4 min. 30, gdy 
sąsiadka p. Bogdanowicza — p. 
Modlińska, wynajmująca również 
pokój u p. Gielewiczów — usły­
szała przytłumiony huk.

Nie przykładała jednak do tego 
speotehiej wagi. Sądziła, ze to był 
fakiś hałas na ulicy...

Upłynęła noc. O godzinie 8 ej

rano służąca weszła do pokoju p 
Bogdanowicza, niosąc mu herbatę

Gdy przekroczyła próg — ujrza­
ła straszny widok.

W salonie, niedaleko pieca, leżał 
p. Bogdanowicz.

Był nieprzytomny. Z głowy są­
czyła się krew. Kałuża zakrzepłej 
krwi plamiła podłogę.

Służąca zaalarmowała domowni­
ków. Momentalnie zatelefonowano 
po pogotowie.

Lekarz stwrerdził stan bardzo 
ciężki i desperata nieprzytomnego 
przewiózł do szpitala św, Rocha.

P. Bogdanowicz strzelił sobie 
w prawą skroń z browningu.

Jaka była przyczyna samobój­
stwa? Narazie nie można ustalić. 
Desperat nie zostawił żadnych ii- 
stów, Istnieje wersia, że powodem 
rozpaczliwego kroku były niepowo­
dzenia majątkowe.

Niewątpliwie wiele wyjaśnień w 
lej zagadkowej sprawie może dać 
znajomy p. Bogdanowicza, który 
był w nocy w jego mieszkaniu.

Policja zajęła się odszukaniem 
owego pana.

Karawan przed doMem ludzi zdrowych
Przedsiębiorca pogrzebowy chciał pochować lekarza.
V/ domu nr. 6 przy ul. Senator­

skiej w Warszawie zmarł b. właści­
ciel banku. Leon Krantz. Smutne 
formalności miało załatwić pewne
przedsiębiorstwo pogrzebowe.

Rodzina zamierzała eksportować 
zwłoki do dornu przedpogrzebowego, 
co zresztą zgodne było z wolą nie­
boszczyka.

Trzeba szczęścia, że jeden z 
urzędników owego przedsiębiorstwa 
jest wiernym pacjentem

d-ra Ignacego Kranfza,
który mieszka również przy ulicy 
Senatorskiej w domu nr. 22.

Otrzymawszy polecenie wysłania 
karawanu, urzędnik nie wdawał się 
w szczegóły, ze ściśniętem sercem 
wypełnił blankiet i polecił czarnym 
liberjom zajechać

przed dom lekarza.
Właśnie doktór Krantz siedział z

rodziną przy kolacji, gawędząc o' 
ostatnim programie »Qui pro Quo«, 
gdy w przedpokoju zadźwięczał 
dzwonek.

Po chwili dał się słyszeć okrzyk 
przerażenia. Do jadalni wpadła bla­
da służąca i drżącym oznajmiła gło­
sem :
— Przyjechali po pana doktora..,

— Kto przyjechał?
— Karawaniarze. Powiadają, że 

im kazano zaraz zabrać i przewieźć 
na cmentarz.

Z wyproszeniem gości był lekki 
kłopot. Jeden z nich, doskonały snać 
służbista,

upierał się przy swojem,
tłumacząc się otrzymanemi instruk­
cjami.

Nie potrzebujemy dodawać, żę 
cała ta heca sprawiła w rodzinie pp. 
Krantzów przygnębiające wrażenie.'

Posadzili kobietą na rozpalonej
blasze

bo nie chciała im oddać pieniędzy.
Na dom Tekii Szwedowej we 

wsi Łętownia (pow, Nisko) napadło 
trzech zamaskowanych bandytów.

Grożąc Szwedowej rewolwerami, 
zażądali pieniędzy.

— Nie mam nijakich pieniędzy— 
odparła zalękniona niewiasta.

— Maszt Wiemy, że dostajesz 
dolary z Ameryki, dawaj, bo będzie 
źle...

Kobieta zaklinała się, że pienię­
dzy nie ma. Opryszki nie wierzyli. 
Poczęli szukać, a nie mogąc znaleźć

wpadli na iście szatański pomysł.
Chwycili mianowicie Szwedów? 

za ręce i nogi i posadzili kobietę 
na rozpalonej blasze kuchennej!...

Szwedowa krzyknęła nieludzkim 
głosem;

— O rety! Dam wszystko tylko 
puściet...

Opryszki zdjęli ją z gorącej bla­
chy. Kobieta stękając z bólu wy do-’ 
była z ukrycia 12 dolarów, 190 zł 
I oddała napastnikom.

Bandyci zbiegli.

Niepoczytalny napad
konduktora wagonów sypialnych 

na chorego pasażera.
Niesłychana przygoda zdarzyła 

się p. M., dyrektorowi dużej huty.
Pan M. odbywający częste po­

dróże zagranicę w interesach firmy 
wracał z Pragi Czeskiej. Zatrzymał 
się parę dni w Zawierciu i jechał 
później pierwszą klasą do Warszawy

P. M. jest poważnie chry. Cięż­
kie dolegliwości pęcherza sprawia­
ją mu często wręcz potworne bóle....

Akurat w drodze p. M. poczuł 
się zle. Wyszedł z przedziału. W je­
go wagonie obie ubikacie były za­
jęte. P. M. nie mogąc czekać —  
cierpiał bowiem bardzo — przeszedł 
do sąsiedniego wagonu sypialnego.

Tam spotkał na kurytarzu kon­
duktora cudzoziemca, który zagro­
dził mu drogę i nie chciał słuchać 
żadnych tłumaczeń.

Wreszcie przyparł dyrektora M. 
do ściany w sposób tak silny i bru­

talny, że p. M. zemdlał.
Bestialski konduktor nie zwra­

cał na to uwagi i odszedł. Akurat 
na szczęście dla p. M. — przecho­
dził przez wagon pewien oficer, 
który zajął się p. M. i polecił pol­
skiemu konduktorowi poszukać w 
pociągu lekarza.

Lekarz się znaiazł i doprowadził 
dyrektora M. do przytomności.

3rutalny konduktor nie chciał 
podać swego nazwiska i bezczelnie 
oświadczył łamanym językiem pol- 
sko-czesko-niemieckim:

— Gwiżdżę na was, nikt mi nic 
nie zrobi, gorsze już sprawy miaiem 
a wyszedłem na czysto.

Dopiero na stacji w Warszawie 
policjant wylegitymował konduktora 
wagonu sypialnego. Był to: Jan 
Scheidl, nr. legitymacji 1171.

Największe w Zagłębiu Największe w Zagłębiu

SKŁADY  FUTER
L. Goidsztein i N. Tenenberg

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,
@ ul. Kołłąta ja 14, I-sze piętro 3-go Maja 19 (vis a vis dworca gł.)
{•| Telefon Nr. 140. Telefon Nr. 344.
0 P O L E C A J Ą  : futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz 
£ różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze.

W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robolę,
w zakres kuśnierstwa wchodzącą. ^

lirzędn.kom  ulga w spłacie. Urzędnikom ulga w spłacie. (
e < S > 0 0 € > < 0 € » 0 0 0 0 0 € ^ S » ® 0  £»  £ » « » « » O  C K



Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

Warszawo, 17.10
Mowy J®rk 8.90 
Londyn 45.24*/* —45.24*/,
Paryż 54.v5
Wiedeń 125.26
Praga 26.42
Włochy 46.71
Belgia 125.95
Szwajcaria 171.58
Doi. War. pr. obr. 8.88‘/«
5% Poż. Przem. Dolar. zl. 99,25—99.75 
5 >  Poż. Konwersacyjna zł. 67.00 
4°/, Poż. inwest. zl. 119.50—119.73 

Tendencja: utrzymana

AKCIE.
Warszawa, 17.10. 

Sank Dyskontowy 154.50 
Bank Handlowy 120.00 

'B ank Polski 167.50—177.00 
Bank Zachodni 52.50 
Kijewski 96.00 
El. Dąbrowa 88.00 
Sita i Światło 150.00 
Węgiel 100.50—101.75 

'Lilpop 57.50

Modrzejów 57.—
Ostrowiecki serja B 1 116.00—115.—
Rohn 14.—
Rudzki 59.50
Starachowice 47.00—48.25—47.75 
Zieleniewski 155.50—156.00 
Zawiercie 19.00—21.—

Tendencja: cokolwiek mocniejsza

G I E Ł D A  Z B O Z O W A .
Poznań, 17.10-

Zyto 54,00-54.60 
Pszenica 58.25—40.25 
jęczmień przemiał. 55.00—54.00 
Jęczmień browar. 55.00—57.00.
Owies 51.25—52.75 
Mąka żytnia 70% 48.50 
Mąka żytnia 65% 49.50 
Mąka pszenna o5,% 59.00—65.—
Otręby żytnie 25.75—26.75 
Otręby pszenne 25.50—26,60 
Groch polny 46.00—49.—
Groch Viktoria 62.00—67.00 
Groch Folgiera 60.00—65.—
Słoma żytnia pras. 5.20—5.50 
Siano luźne 12.00—15.50 
Ziemniaki fabryczne 18% 5.85—6.00 
Ziemniaki Jadalne 7.55—7.85 

Usposobienie spokojne

RURY żeliwne kanalizacyjne 
K olanka, WŁAZY i t. d. 

R ezerw uary, klozety
dostarcza najtaniej ze składu

L. J a k u b o w ic z  i S - k a
Sosnowiec-D , ul. Dęblińska 7 —  Tel. 1-21.

Ogłoszenie*
Niniejszem podaje się do wiadomości zainteresowanych stron, źe 

w  dniu 24-go października 1928 r.

zostanie sprzedany samochód marki „FORD",
touring, model 1925/6 z wolnej ręki najwięcej dającemu.

Sprzedaż odbędzie się o godzinie 11-ej przed południem w ga­
rażu Firmy Ofner i Doht przy ulicy Kondeckiego Nr. 8 w  Katowi­
cach, Górny Śląsk.

Ulen et C om pany
Sosnow iec.

POTRZEBA FURMANA
do obsługi konia i powożenia 

powozem. Dozór konia w nocy 
wymagany.

Oferty z podaniem warunków nad­
syłać, Ulen et Company Teatralna 2, 
Sosnowiec.

ŻOŁĄDEK-  
fo stróż zdrowia
regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
zc sfinksem  

Apteki W. Borowskiego
Warszawa, Jerozolimska 59

■ r  •  j . .

palone w brytach, l ma gatunku polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach 

konkurencyjnych 
CZELADZKIE
w a p ie n n ik i  n D S ' 1 bxsh

Sosnow iec, 3-go M aja 5 . — Te^ef. 1-59.

C zy zna iuż Pani 
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISK! 
S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w Warszawie.

DROBNE O G Ł O S Z E N IA

Potrzeba dwuch zdolnych subjektów fryz­
jerskich zaraz, lub od 1 /XI. Dąbrowa,

5 ao Maja 16.   _
Sjjoirzeony zduluy subiekt fryzjerski i u -  
r  czert. Sosnowiec, Piłsudskiego 28, Swi­
derski.

Lokale.

Sklep z mieszkaniem i 2 pokoje z kuch­
nią do wynajęcia. Wiadomość w „bx- 

presie Zagłębia1*.

Pukó) ula Uwuctt panów bo wynajęcia 
zaraz. Sosnowiec, Piłsudskiego 16, 

Karpińska.

Zgubione dokumenty.

an Buczyński zgubił dowód osobisty wy­
dany przez magistrat m. Sosnowca.J ____________

''/B ubiono dowód osobisty i legitymację 
na broń, wydane przez starostwo bę­

dzińskie, fotografię i legitymację związko­
wą na imię luljana Kubiczka.

Nauka i wychowanie. K C i S W W S I S r Z

B O S O S ©
I Ni«i żo
0  A

C U K IE R N IA  9
u l i c a  K o ś c i e l n a  Nr. i 

Telefon Nr. 5-10.

Mu­
sisz

Niedoliczysz nigdy 
Żonki pieszczot kroci 
A wszystko za N E V A  
Kilogram łakoci

U

N E Y A  Cukiernia 
. , u Poleca stale

Wytwórnia s r /y .rŁ
i e a  W s p ó l n a  Nr. 4 

Telefon Nr. 8-88.

Tylko od N E Y A  
Pyszne słodycze 
Rozpromieniają 
Paniom oblicze.

Chcesz otrzymać posadą?
ukończyć kuraa fachowe, korespondencyj­
ne prof. Sekuiowicza, Warszawa, Zórawia 
42. Kursa wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, pra­
wa kaligrafii, pisania na maszynach, to, 
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, (ortografii). Po u- 
koczeniu świadectwo. Żądajcie prospek­
tów.

wa wydaną przez_____________ __

5 tal Btantstaw zawiadamia, że Zgubił u- 
poważnienie na założenie stacji radjo- 

odbiorczej Nr. 5896. wydane przez urząd
pocztowy Sosnowiec. ______   —.
i iająk jutjusz zgubit KsiązKę wojskową 
r  wydana przez PKU. Będzin.

gubiono doKUnieni wojskowy na urnę 
JL  Mieczysław Gębarski, wydany przez 
komisje zebrań kontrolnych w 1926_r.

M

Kupno i sprzedaż.

N a jta ń s z e  ź r ó d ł o ! ! !
<J. IC R U ^ E R  w Sosnowcu, Targowa Nr. 12 L i i i !

P O L E C A  w wielkim wyborze na sezon
JESIENNY i ZIMOWY

GARSONKI WEŁNIANE POŃCZOCHY
KAMIZELKI * SKARPETKI
PULOWERY „ RĘKAWICZKI
SWETRY „ KRAWATY

torebki, portfele skórzane, parasolki oraz wykwintną bieliznę
d a m sk ą  i m ęską.

=; S p rzedaż na d o g o d n y c h  w a ru n k a c h .
... ąjrśsrw r*

Tylko Z ł  1 0  ^ P°cz(ówek 1 por-

i
1

masL
W obecnym roku jubileuszowym 
już wszystkie doświadczone 
matki wiedzą, iż od lat 25 jedynie

Pi3d@re Mydło 
i ICrem

B e b e  S z o f m a n a

utrzymują w zdrowiu i czy ­
stośc i ciałka dziecięce.

Zdrowie i a p a t y t
odzyskacie stosując stale

PISUłK! PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  S F I N K S E M

czyszczą żołądek, usuw ają nie­
straw ność , ch ron ią  od reum atyz­
m u i artre tyzm u, u śm ierza ją  he­

m oroidy, czyszczą krew.

Skł. gł.: Apteka W. Borowskiego
W arszaw a, Jerozo lim ska 59.

tret, wykonany ar­
tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto­
grafii „STUDIO" Sosnowiec, ul. 5-go Maja
25 vis a vts Kościółka kolejowego.______
! /  uptę Sklep z urzątlzeniem i mieszkaniem 

w Będzinie. Adresy zgtaszać do admi­
nistracji „Expresu" w Dąbrowie.

Posady i prace.

W o ln e  m ie j s c a  października
1928 roku.

Kandydatów do policji państwowej na 
wyjazd 81), majstrów hutniczych wraz po­
mocnikami i baiikarzami do huty szklanej 
na wyjazd 12, pomocy dołowej do kopalń 
w miejscu 8, fornal 1, furman 1, robotni­
ków 2, chłopców 5, służby domowej kobiet 
10, kobietdo robót rolnychna wyjazd 4.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
skierowani do pracy: f) pozbawieni do­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający 
z doraźnej akcji państwowej, 5) korzysta­
jący z zasiłków ustawowych, 4) poszuku­
jący pracy. Zgłaszać się do urzędu pośre­
dnictwa pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym dniu zakłady pracy zgłosi­
ły 42 wolnych miejsc.

PU PP. skierował do pracy 55 osób.

Uczeń ił go hursu szkoły górniczej po­
szukuje zajęcia, możliwie biurowego. 

Zgłoszenia „Expres Zagłębia" Sosnowiec 
pod „Uczeń".

Poirzeune zdolne panny do szycia i do 
nauki. Pracownia sukien „Marja", Mo- 

drzeiowska 27.  _____

Agenci ftki) poszukiwani zaraz za wyso­
ką prowizją. Zgłoszenia piśmienne „A- 

tlanlic" Dąbrowa Gór., skrzynka poczto­
wa 1C9.

aierczyk jozef z g u b i t  książkę wojsko- 
■ wą wydaną w Będzinie,

Ł yUKo Jan zgubił książkę wojskową wy- 
Ł «■ daną przez PKU. Sosnowiec.

tachurna Jozei zgubił książkę Kasy Cno- 
rvcłi wydaną w 

'/g u b io n o  książkę Kasy ch o ry c iiiia  urnę 
e-* Józefa Staszkiewicza wydaną przez Hutę 
Bankową w Dąbrowie. __________

co września br. w nocy, w^ Pociągu 
Warszawa — Sosnowiec, skradziono 

paszport, zwolnienie wojskowe, wydane w
Kielcach, na imię Maiera Guifreunda. .
T urow iec Józef zguoił karię urlopową wy- 

daną przez 25 pap, w Będzinie.

Piotr Wojtasik zgubił książkę wojskową 
wydaną przez PKU. Będzin.

Różne.

W ' f f S r t S ?  f
Modrzejowska. Z poważaniem Piotr Kotton.

Dnia 1/ bill. w pociągu wycnudzącyin z 
Sosnowca o godz. 9.46 rano zdążają­

cym w stronę Kielc, między stacjami So - 
nowiec — Dąbrowa, w przedziale 
kiasy pozostawiono na półce czarną teczkę 
z aparatem fotograficznym. Łaskawy zna­
lazca raczy zwrócić za wynagrodzeniem 
do „Expresu Zagłębia" w Sosnowcu lub
filji w Dąbrowie.   -
\A/zywam p. Franciszka Cacoma do ure- w gulowania zainkasowanych pieniędzy 
za lustra, obrazy itp. Ostrzegam wszystkich 
klijentów, aby należnej mi sumy, inkasen­
towi F. Caconiowi od dnia lo październi­
ka nie wpłacali. Sprzedaż obrazów A. Kor- 
nobis, Dąbrowa Górnicza, Okrzei 68.
U pierwszorzędna pracownia damska A 
* Sztajnkeler, Będzin, Kołłątaja 40, i?rzyj 
muje wszelką robotę damską wchodzącą 
w zakres krawiecki, po cenach przysięs-
nvc h . _______________ _

zywane znaczki pocziowe kupu,e księ­
garnia „Polonia" SosnowiecU

Bur m m 3 l / r  A  I  Dym tytuniowy zawiera smołę, kwasy, fenole, które wyżerają emalję zębów,1C ©  IT1 U f i l  K g l t  O i ISl O ^  1 lii f4*> llf Hb powodują szczypiący smak w ustach, często kaszel. Stwierdzono nau 
wo, że można palić bez szkody dla zdrowia jedynie w gilzach »ARAB« z watą » A l k a l i c z n ą «  patentowaną 7737 magistra Piołrows lego, 
która ma własność usuwania z dymu lot- ^ i  9 Jk n §  A  ~~ JO ZEFA  PiŁAClKA —
nych składników smołowo kwaśnych. f “^ § ) F V f i C 0 [  O f H Z  W a f S Z a W a ,  StaSOWa 34

..ASIiaSiczna" do faiak i papierosów- j  ^  ___________ __Wata
smołowo

do faiah i papierosów-

Druk. „Expras Zagłębia** Sosnowiec, ui. 1 salralna teł. 4 94


